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4 wraz z bezpłatnemi dodatkami ..Gospodarz i Osadnik", „Robotnik'’, „Dobra Gospodyni”. „Śmiech'’, „Przyjaciel Młodzieży", 
„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3,89 zł., miesięcznie 1,30 zł..

przy wysyłce .opaskowej pod poszczególnym adresem kwart. 4,00 zł., w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 Iran* 
kow., w nelgji 30 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów hol. w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarii 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szya 
lingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 

1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na sobotę, 17-go czerwca 1933 r.

.Ratujmy się przed żarłocznością rekinów kartelowych 
200 miljonów podatku na „Fundusz" czy raczej Chłopski Kartel

Istnieje agencja prasowa PAK 
Jest ona własnością związku kar­
teli czyli Lewiatana, a spore 
wpływy ma tam także szwedzka 
spółka zapałczana, stworzona 
przez osławionego Kreugera, któ­
ry od pułkownika Matuszewskie­
go, jako ministra skarbu, wydzier­
żawił polski monopol zapałczany 

* aż do roku 1946.
Otóż ta agencja, idąc na rękę 

swym protektorom, to jest reki­
nom kartelów przemysłowych, gło­
śno trąbi o konieczności powołania 
do życia Rolniczego Funduszu in­
terwencyjnego, który ma powstać 
przez nowe obciążenie rolnictwa 
podatkiem 200 miljonów złotych. 
Aby uśpić czujność rolników, a 
szczególnie chłopów, którzy popro- 
stu już upadają pod ciężarem zwy • 
kłych podatków, szczwane karp­
iowe lisy proponują pożyczkę "na 
ten cel z Banku Polsk., a nawet 
o dziwo, sam „Fewiatan“ obiecuje 
temu „Funduszowi" udzielić po­
życzki, byle naiwnych rolników 
wciągnąć w pułapkę.

Przypatrzmy się bliżej tej ta­
jemniczej akcji.

Kartele przemysłowe, które fi­
nansowały wybory B.B.W.R., tak 
były pewne siebie, że podniosły ce- 

*/iy swoich wytworów do niebywa­
łej wysokości, tłomacząc naiw­
nym, że dlatego obywatel polski 
musi trzykrotnie przepłacać wę­
giel, cukier, naftę, żelazo, ponie­
waż przemysł i rząd muszą dopła­
cać do wywozu tych towarów za 
granicę, a wywozić się musi, bo 
rządowi i wielkim panom potrzeb­
ne są zagraniczne pieniądze na 
sprowadzanie jedwabi, koronek, 
pomarańcz, bawełny, samocho­
dów i niektórych naprawdę po­
trzebnych maszyn. Ta polityka 
bezwzględnego obdzierania obywa- 

a tela dla bogacenia baronów kartę - 
lowych i urzędników, stanęła dzi­
siaj przed widmem zupełnego ban­
kructwa. Nawet kartel drożdzo- 
wy, mimo posiadania faktycznego 
monopolu, nie jest w stanie wyda­
wać aż 6 procent swoich wpływów 
na — łapówki, a jak się pokazało 
z procesu Olpińskiego, tyle wyda­
wać musi.

Przed paru dniami zebrali się 
w Katowicach baronównę przemy- 

u słowi z całej Polski i stwierdzili 
■ zupełne bankructwo swojej poli­

tyki, bo mimo wyłudzenia ze skar­
bu państwa olbrzymich sum, do­
prowadzili do tego, że tak drogo 
przez nas opłacany wywóz z Pol­
ski zmniejszył się do jednej trze­
ciej części, to jest z przęsło 19 mi­
ljonów ton do niecałych 5 miljo­
nów ton i spada jeszcze w dalszym 

\ ciągu. Przy zupelnem wynędz­

nieniu wsi nie można tych towa­
rów sprzedać także w kraju, a więc 
nastąpi dalszy wzrost bezrobocia, 
dalsze zatapianie kopalń .węgla, 
dalsze szeregi ludzi, umierających 
z głodu... no i powolne wyczerpa­
nie się funduszów, które nasi „dy- 
gnitarze" ukryli zagranicą. I oto 
ci sami wyzyskiwacze, którzy 
przez swoją chciwość, przez zagra­
niczne bankiety, przez sprowadze­
nie z zagranicy zbytkowych auto­
mobili i innych „luksusów", ■' zni­
szczyli swój własny przemysł, te­
raz chcą przez „Interwencyjny 
Fundusz Rolniczy** dostać w swo­
je łapy także całe rolnictwo, obło­
żyć je „funduszami", podatkami, 
które znikną w żarłocznych gar­
dłach tych samych bebecldch u- 
rzędników kartelowych, którzy się 

»żo-przemysł został 
przez nich już gruntownie obgry­
ziony, a na suchych kościach rol­
nictwa widać jeszcze parę żył.

„Interwencyjny Fundusz Rol­
niczy" to nowy zamach na rolni­
ków, to przykucie rolników do 
więziennej ściany bankrutujących 
karteli przemysłowych, które ol­
brzymie fundusze roztrwoniły na 
lekkomyślne łapówki dla „usto­
sunkowanych ludzi".

Ile jest komedjanctwa w tej tak 
zwanej akcji interwencji za pod­
niesieniem cen rolniczych, można 
poznać choćby tylko z jednego 
faktu, a mianowicie, że w roku ze­
szłym skarb państwa wypłacił róż­
nym handlarzom 54 miljony zło­
tych jako dopłatę do wywozu zbo­
ża za granicę, bo to miało podnieść 
ceny zboża wewnątrz kraju, a rów­
nocześnie, jak podają urzędowe 
„Wiadomości Statystyczne", rząd 
pozwolił sprowadzić do kraju w 
ciągu 8 miesięcy produktów rolni­
czych aż za cenę 77 mil jonów zł., 
co się znowu przyczyniało do po­
tanienia tych produktów w kraju. 
Czyż nie łatwiej, nie taniej, prze- 
dewszystkiem nie rozumniej, było­

Światowa Konferencja gospodarcza otwarta
W poniedziałek nastąpiło w 

Londynie otwarcie wszechświato­
wej konferencji gospodarczej. W 
konferncji uczestniczy 1500 dele­
gatów z 66 krajów. Biorą również 
udział w konferencji delegacji Ro­
sji sowieckiej.

Posiedzenie inauguracyjne za­
gaił król Jerzy, poczem przema­
wiali Macdonald i inni.

Pełnomocnictwa delegacji pol­
skiej nie są kompletne. To znaczy, 
że delegacja polska upoważniona 
jest jedynie do wzięcia udziału 

by zamknąć granicę dla przywozu 
rolniczego, nie dopłacać całkiem do 
wywozu? No, ale „ktoś" ma plecy, 
„ktoś" chce koniecznie zarobić na 
jednem i na drugiem, bebeckie hi- 
jeny wyborcze muszą mieć żer tak­
że w tym czasie, gdy niema wy­
borów.

Ta skandaliczna historja inter­
wencyjna ma zostać jeszcze roz­
dmuchaną przez stworzenie spe­
cjalnego „Funduszu". Czy niema 
na to żadnego środka ochronnego?

Jest i to wcale nie trudny.
Ostatni rok wykazał tak znacz­

ny, wzrost solidarności mas chłop­
skich, a szczególnie zeszłoroczne 
chłopskie strajki targowe wykaza­
ły taką siłę moralną i taką spraw­
ność organizacji we wielu woje- 
fództwach, a szczególnie tam, 

izie „Gazeta Grudziądzką" jest 
masowo czytywana, że ębecnie cał­
kiem śmiało przystąpić możemy 
na podobieństwo wszelkich innych 
zawodów do dyktowania oceny 
własnej pracy, to jest ceny pro­
duktów rolnych. Wszak kilka roz­
sądnych kobiet bez żadnej organi­
zacji potrafiło na dyktat ceny jaj 
pana burmistrza, odpowiedzieć 
swoim własnym dyktatem i zwy­
ciężyły. . _

W czasie jesiennej kampanji 
zbożowej musimy stanąć do decy­
dującej walki o zrównanie cen 
produktów rolnych z cenami wy­
tworów przemysłowych.

Do walki staniem z otwartą 
przyłbicą jako „Chłopski kartel 
zbożowo-hodowlany". Staniemy 
bez żadnych „funduszów", bez żad­
nych składek, oparci jedynie o siłę 
moralną chłopa polskiego., W de­
cydującym momencie walki o na­
sze prawo do życia musimy zażą­
dać stanowczo od wszystkich przy- ( 
wódców ludowych, od wszystkich j 
posłów, aby się zajęli.jaknajgorli- > 
wiej tą sprawą, gdyż jest ona sta­
nowczo ważniejszą, niż stałe młó­
cenie tej samej politycznej słomy.

w konferencji, lecz nie do złożenia 
podpisu pod ewentualną umowę, 
jaka ma wyniknąć z konferencji.

W podobnej sytuacji, jak dele­
gacja polska, znajduje się szereg 
innych krajów, których delegacje 
posiadają ograniczone pełnomoc­
nictwa.

Wobec tego, że prezydjum kon­
ferencji posiadać będzie charakter 
polityczny, zaś delegacja polska 
ma charakter ściśle techniczno fa­
chowy, szef delegacji polskiej nie

Nowa Konfiskata
„Gazety GrudziądzKieś"

8. Ko. 1948/33.
Postanowienie.

W sprawie kaniej przeciwko Taiłem 
uszowi Pokorskiemu, odpowiedzialne­
mu redaktorowi czasopisma „Gazeta 
Grudziądzka**, zamieszkałemu w Tuszem 
wie powiat Grudziądz, o występek pra­
sowy,

Sąd Grodzki w Grudziądzu postana­
wia w dniu 10 czerwca 1933 r. po rozpo­
znaniu wniosku Starosty Powiatowego 
w Grudziądzu z dnia 10 czerwca 1933 
r. Nr. B. 10/58 zająć cały nakład cza­
sopisma „Gazeta Grudziądzka*' nr. 68 
z dnia 13 czerwca 1933 r., albowiem

W artykule na stronie pierwszej pod 
tytułem: „Obchody Święta Ludowego^ 
od słów: „Władze na‘* do słów: ,,stało- 
nych*’, od słów: „Przywieziono tam** do 
słów: ,,pobitych'* i od słów; „a gdy** do 
słów: „bojówkarzy** mieszczą się zna­
miona występku z art. 170 k. k. łącznio 
z § 20 ustawy prasowej z dnia 7 maja 
1874 r .

-Grudziądz, dnia 10 czerwca 1933 r.
Sąd Grodzki: (—) Rylski.;

Wygotowano:
Grudziądz, dnia 10 czerwca 1933 r. 

(—) Szyman, j. Sekr. Sądu Grodzkiego,

Król angielski Jerzy V. pod którego 
przewodnictwem nastąpiło w Londynie 
otwarcie międzynarodowej konferencji 

gospodarczej.

czyni starań o wejście Polski w 
skład prezydjum konferencji.

Gazety wszystkich krajów peł-> 
ne są smutnych przepowiedni co d<3- 
losów konferencji londyńskiej. J

Słynny specjalista londyński1 
od rozbrojenia lord Cecil wyraził) 
opinję, że konferencja gospodar^' 
cza udać się nie może, ponieważ; 
konferencja rozbrojeniowa nie doy 
prowadziła do rezultatu. \

Według jednych przypuszczeni 
konferencja potrwa do 1 sierpnia’] 
według innych może nawet do Bo-? 
żego Narodzenia.; /



Str. 2. „GAZETA GRUDZIĄDZKA" Nr. ZO.

I.
CECHY POLITYKI ŻYDOWSKIEJ.

Należy pamiętać, że Żydzi pro­
wadzą własną politykę, mającą na 
celu wyłącznie dobro żydowskiego 
ogółu. Polityka ta jest do tego 
stopnia odrębną, że dla niej nie 
istnieją żadne względy, na interes 
kraju i jego rdzennej ludności. 
W pierwszym rzędzie występuje 
jej charakter międzynarodowy. 
Żydzi amerykańscy, francuscy, an­
gielscy, niemieccy, włoscy czy 
polscy są w ścisłem ze sobą poro- 
zmnieniu. Prowadzą wspólną^ po­
litykę. , Kierownictwo tej ogólno- 
żydowskiej polityki spoczywało 
przez długie lata w rękach Żydów 
niemieckich, dopiero w ostatnim 
czasie przeszło w ręce Żydów an­
gielskich. Solidarność ogólno­
światowa obowiązuje Żydów bez 
względu na kraje, jakie zamiesz­
kują. . ,

Wystarczy przypomnieć, ze po 
wojnie światowej zawarty traktat 
Wersalski pozostawał pod silnym 
wpływem tej światowej polityki 
żydowskiej. Przecież delegacja 
Żydów amerykańskich na tym 
kongresie pokojowym, wychodząc 
właśnie ze stanowiska interesu 
ogólno żydowskiego narzuciła nie­
którym państwom, a między nie­
mi i Polsce, traktat o „mniejszo­
ściach narodowych44. Nie jest 
również żadną tajemnicą, że zmia­
na stanowiska Anglji w sprawie 
przyznanego Polsce Gdańska na­
stąpiła pod wpływem Żydów nie­
mieckich, którzy bardzo gorliwie 
strzegli interesów Niemiec.

Żydzi polscy stoją nie tylko na 
stanowisku tej światowej solidar-; 
ności żydowskiej, ale stale odwo­
łują się do niej i na jej wpływach 
i znaczeniu opierają swą politykę 
wewnętrzną w Polsce. Politycy 
żydowscy w Polsce tak są pewni 
poparcia swoich braci amerykań­
skich czy angielskich, że nietylko 
nie liczą się w swych dążnościach 
z interesem kraju i jego rdzennej 
ludności, ale nie wahają się uży­
wać tych wpływów na terenie 
międzynarodowym przeciw Polsce 
i nawet rzucać gróźb pod jej adre­
sem. Dowody tego mamy świeżo 
w pamięci, gdyż takich rzeczy, nie 
zapomina się.

Któż nie pamięta propagandy 
żydowskiej w Ameryce prowadzo­
nej przeciw Polsce w sposób nie-1 
przebierający w środkach walki. 
Opluto i oczerniono Polskę od stóp 
do głowy. Żydzi polscy nie prote; 
stowali przeciw temu, gdyż, z ich 
inicjatywy i z ich natchnienia sza­
leli Żydzi amerykańscy, ażeby 
Polsce robić trudności na terenie 
międzynarodowym i zmusić do 
przyznania Żydom polskim nie 
praw, które mają, ale przywilejów, 
o jakie ustawicznie zabiegają.

Któż nie pamięta tego zdarze­
nia -w Sejmie, kiedy poseł Griin- 
baum po uchwaleniu ustawy o nie­
dzielnym odpoczynku rzucił groź­
bę: „Straciliście Lwów i Wilno44. 
Widocznie zdaniem polityków ży­
dowskich granice Polski zależą od 
ich laski i woli. Do tego , stopnia 
niepoczytalności dochodzi polity­
ka, obliczona na wpływy żydow­
skich czynników międzynarodo­
wych, ślepa i obojętna dla podsta­
wowych potrzeb Państwa, w któ­
rego granicach żyje kilkumiljono- 
wa masa żydowska i znakomicie 
korzysta z niego. Czyż można mieć 
wątpliwości, jaki los zgotowaliby 
Polsce żydowscy politycy, gdyby 
byli w stanie o nim decydować1?

Trudno nie wspomnieć o tych

licznych komisjach Żydów amery­
kańskich i angielskich zjeżdżają­
cych ustawicznie do Polski w celu 
badania położenia i stosunków, w 
jakich żyje ludność żydowska, 
przyczem pod adresem Państwa 
mają rozmaite pretensje i żądania. 
Ostatnio przed kilku miesiącami 
odbył taką inspekcję Żyd angielski 
lord Melchett, który przy tej oka­
zji nie omieszkał w Warszawie 
powiedzieć zapamiętania godnych 
słów: „że Polska ma takich Żydów, 
na jakich zasługuje44.

Otóż ta nieustająca kontrola

świata żydowskiego nad Polską 
stanowi pierwszą cechę zasadniczą 
polityki, prowadzonej przez przy­
wódców żydowskich. Skutki tego 
zjawiska, nieznanego na całym 
świecie, nie dadzą długo na siebie 
czekać. Staje się niepodobieństwem 
żeby Polska mimo niesłychanej to­
lerancji mogła się zgodzić na 
utrwalenie tej międzynarodowej 
kurateli żydowskiej nad sobą. Na 
podobną politykę żadną miarą zgo­
dzić się nie można. Prowadzi ona 
nie do porozumienia i zgodnego 
współżycia, ale jako czynnik w 
najwyższym, stopniu jątrzący pro­
wokuje społeczeństwo polskie, co 
wcale nie leży w interesie mas ży­
dowskich. A cecha ta nie jest je-
dyną. W. O.

Min. Beck o „pakcie czterech
Po parafowaniu czyli przed- 

wstępnem podpisaniu tak zw. 
„paktu czterech*4 przez przedsta­
wicieli czterech mocarstw euro-
pejskich, t. j. Francji, Anglji, 
Włoch i Niemiec, nasz minister 
spraw zagranicznych p. Beck o- 
świadczył wobec przedstawicieli 
prasy co następuje:

„Podany do publicznej wiado­
mości tekst paktu czterech mo­
carstw, parafowany 7-go b. m. w 
Rzymie, zawiera postanowienia 
dość ogólnikowe, różniące się zna­
cznie od pierwotnych projektów.

Przedewszystkiem wyjaśnić na­
leży, że żadne postanowienia, po­
wzięte na podstawie tego paktu, 
które dotyczyłyby bezpośrednio 
lub pośrednio interesów państwa 
polskiego, nie będą miały dla rzą­
du polskiego w żadnym wypadku 
mocy obowiązującej.

Rząd polski nie przyjął żad- | kmlną rękę44.

nych zobowiązań co do jakiejkol­
wiek współpracy z blokiem czte­
rech państw, jako z organem mię­
dzynarodowym. Stanowisko rzą­
du w tej dziedzinie było w odpo­
wiednim czasie jasno sformuło­
wane.

Wejście w życie paktu czterech 
otworzy praktycznie kryzys w 
dziedzinie organizacji Ligi Naro­
dów. Rząd polski zajmie w odpo­
wiedniej chwili stanowisko w tej 
sprawie. Już dziś jednak stwier­
dzić należy, że decyzje i postano­
wienia Rady Ligi oraz jej organów 
mogą mieć moc obowiązującą je­
dynie przy ścisłem respektowaniu 
(przestrzeganiu) litery i ducha 
paktu Ligi.

W razie jakichkolwiek nienor­
malności w funkcjonowaniu Rady 
Ligi, rząd polski byłby zmuszony 
zarezerwować sobie całkowicie

45 osób zabitych w Katastrofie Kolejowej
Na linji kolejowej koło Eskesze- 

hir w Turcji wydarzyła się strasz­
liwa katastrofa kolejowa, w której 
postradało życie 45 osób, pozatem 
nie zdołano odszukać jeszcze dal­
szych 20 osób.

Katastrofa nastąpiła w okoli­
cach nawiedzionych przez powódź 
i spowodowana została przez silne

podmulenie toru ód kilkudniowych 
opadów. Cztery wagony stoczyły 
się z nasypu i wpadły do wezbra­
nych wód rzeki, tak, że kilkunastu 
pasażerów, nie mogąc wydobyć się 
z wnętrza wagonów, utopiło się.

Dalsza akcja ratunkowa jest 
w toku* a -___ « I

32 miljardy złotych objęte moratoriom niemieckiem
Według doniesień prasy zagra- kiej ma być wstrzymana, wynosi 

nicznej suma kredytów zagranicz- 15-—-16 miljardów marek, czyli oko- 
nych, których spłata na mocy za- lo 32 miljardów złotych.
rządzenia Banku Rzeszy niemiec-

ODBUDOWA SPALONEGO REICHSTAGU.
Prace nad odbudową spalonego Reichstagu posuwają się w szybkiem tempie.

Podejrzane „święta*'
Obecnie co parę dni obchodzi­

my jakieś „święto44, to święto pie­
śni, to „matki44, to „dziecka44, to 
znowu „piłki nożnej44 itp.

„Czy istotnie potrzebne są nam no 
we „święta*? Przecie my od szeregu 
wieków wiele z tych rzekomo nowych 
„świąt* dobrze znamy, wrosły one w 
naszą krew, w przyzwyczajenia, in. 
stynkty.

W sprawie tej pisze zupełnie 
słusznie „Myśl Narodowa44:

„Święto wiosny“ np. przeżywamy 
podniośle w święcie zmartwychwstania 
Chrystusa; cóż głębszego i bardziej ko* 
jącego dać mogą nowe pomysły?

„Święto dziecka* —• to święta Boże* 
go Narodzenia, przepojone miłością 
rodzinną, owionięte czarem mistycz* 
nym tajemnic przedwiecznych^ wyryte
głęboko w sercu, umysły, obyczaj, w
sam instynkt ludów chrześcijańskich, a 
drugiem świętem dziecka u nas i u 
wszystkich ludów katolickich — to 
dzień pierwszej Komunji Świętej.

Świąt matki mamy bardzo wiele w 
świętach Matki Boskiej, wzoru najdo* 
skonalszego wszystkich matek. W tru* 
dach pospolitych i radości spokojnej 
dnia codziennego; w boleści rozdartego 
serca matczynego pod krzyżem boskie* 
go Syna; w uniesieniach chwały nie* 
ziemskiej — jest Matka Boska nieprze* 
ścignionym wzorem Matki wogóle, pra* w 
jącej, radosnej, bolejącej i chwalebnej.*

Komuś jednak te święta, któ­
rych celem jest walka z chrześci­
jańską tradycją narodu, są po­
trzebne. Ta sama „Myśl Narodo­
wa44 pisze:

„Szerzenie kultu matki u nasty się 
przydało tylko takim społecznościom, 
które nie otaczają szacunkiem kobiety, 
jak społeczność żydowska np., dla któ* 
rej rabin Meir z II w. po Chrystusie u* 
łożył błogosławieństwo, wprowadzone 
dd modlitwy codziennej żydów 1 odma* 
wiane do dziś dnia: „Bądź pochwalony, 
Wiekuisty Boże Nasz, Władco świata, 
żeś mnie nie stworzył kobietą..."

Wreszcie następuje takie za­
kończenie:’

„Zapewne doczekamy się szeregu 
nowych „świąt*. Czemu nie mielibyśmy 
np. obchodzić święta „garnka* i „bri* 
dża“, jako świat życia osiadłego; Świę* 

j ta „kufla*, jako Święta gromadzkiego, 
no, i naturalnie, jasnej myśli; święta 
s.rumby“j jako święta radości życia; 
święta konia (osioł podobno w Polsec 
rzadki), jako święta wsi; święta „wy» 
trycha*, jako święta przenikania wszę« 
dzie.

Ale co my, katolickie społeczeństwo, 
do tego mamy. My się musimy grun* 
townie i natychmiast przeciwstawić te« 
mu zalewowi złego smaku i podejrzanej 
gorliwości >,świętowania*. Przywróćmy 
świętu jego istotne znaczenie i miejsce.*

Szarańcza pojawiła się w Polsce
W sobotę 10 bm. około godz. 4 

popol. pojawiła się w pow. radzy- 
mińskim woj. warszawskiego sza­
rańcza, zaś 11 bm. w godzinach ran­
nych w powiecie pułtuskim.

Jest to zjawisko niezmiernie 
rzadkie, ażeby szarańcza dotarła do 
Polski. Szarańcza pojawiła się w 
niewielkiej ilości i posuwa się w 
kierunku północnym.

Na terenie powiatu pułtuskiego 
i radzymińskiego wyjechali przed­
stawiciele zainteresowanych czyn­
ników, które na miejscu prowadzą 
badania, celem przedsięwzięcia 
środków, zmierzających do znisz­
czenia szarańczy.

Jak się ostatnio dowiadujemy, 
owady, które nawiedziły pow. puł­
tuski i warszawski, nie są szarań­
czą, a owadem t. zw. ważką zborzo- 
wą lub szklarzem.
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^iezatwierdzenie rektorów
rów Henryka Halbana i Otto Na- 
dolskiego.

Krążą pogłoski, że nie zostaną

,W końcu każdego roku szkol­
nego w wyższych zakładach nauko­
wych, a więc uniwersytetach, poli­
technikach i akadeny^ch grona 
profesorskie dokonują wyboru rek­
tora czyli głowy zakładu naukowe­
go na następny rok szkolny.

Według nowej ustawy o ustroju 
I*szkół akademickich wy^ór rektora 

musi być zatwierdzony przez p. 
prezydenta na wniosek ministra 
oświecenia.

Otóż Prezydent Rzplitej odmó­
wił zatwierdzenia wybranego na 
uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie prof. Marcelego Chlamta- 
cza oraz wybranego na politechni­
ce lwowskiej prof. Antoniego Łom­
nickiego na stanowiskach rektorów 

v tych uczelni.
a- Wobec powyższego wybrano 

ponownie nowych rektorów powyż­
szych uczelni w osobach profeso-

Tajemnica
Legjonu Młodych
Obowiązująca obecnie ustawa o 

stowarzyszeniach nie dopuszcza do 
powstania stowarzyszeń, któreby 

■ ^iały jakiekolwiek tajemnice czy 
tajemnicze cele, albo też w których 
dyscyplina polegałaby na posłu­
szeństwie wobec władz. — Opozy­
cyjne stowarzyszenia, które mówiły 
o tem posłuszeństwie zostały roz­
wiązane, jednakże stowarzyszenia, 
które się cieszą poparciem BB nadal 
mają swoje tajemnice i nadal ślu­
bują posłuszeństwo.

Ostatnio kilka pism ogłosiło zgo­
dnie tekst ślubowania, jakie składają 
członkowie „Legjona młodych**. Ślu­
bowanie to brzmi:

— „ślubujemy uroczyście wiernymi &>• 
namic ukochanej Matki Polski być, praw 
Jej świętych bronić, rozkazom władz 
Legjonu być posłusznymi, tajemnicy po* 
wierzonej wiernie dochować, braciom 
swoim organizacyjnym radą i pomocą 
zawsze słuźyć“

„Legjon młodych** cieszący siv 
wysoką protekcją premjera Jędrze- 
jewicza, posiada silne nastawienie 

k komunistyczne i bezbożnicze, a jego 
^na półwojskowa organizacja oparta 

o ,,tajemnicę“ i „posłuszeństwo** 
stanowi duże niebezpieczeństwo dla 
chrześcijańskiej budowy naszego 
państwa.

Myślicie, że ja zaraz skończę 
i bydło pójdę pasać

Biurokratyczna zaraza mno­
żenia niepotrzebnych czynności, 
objęła niestety nawet budownic­
two wodne. Prosty chłop na Kur­
piach, mimo analfabetyzmu zrozu­
miał, że odwodnienie bagien to 
bardzo ważna sprawa i chętnie dał 
darmo swoją pracę, ale spotkał się 
z dziwnym uporem ze strony inte­
ligentnych inżynierów. ,jKurjer 
Warszawski** przytacza charakte­
rystyczną rozmowę z chłopem na 
Kurpiach: ,

„Jedziemy do stacji kolejki.
— Ach, to jednak rzekę Rożogę wy* 

regulowali? — dziwię się.
Chłop zrazu z dumą pokazuje bieży* 

skiem, że przecież uregulowali tak ład* 

PIERWSZY LOT PRZEZ ATLANTYK POŁUDNIOWY PRZY POMOCY 
PŁYWAJĄCEJ WYSPY LOTNICZEJ.

Start samolotu za pomocą katapulty z pokładu „Westfalen**, który przebu­
dowany został na okręt pomocniczy dla samolotów i zakotwiczony na środku 

Atlantyku południowego.
BBS---S—S-S—S

również zatwierdzeni na stanowi­
skach nowowybrani rektorowie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie oraz akademji sztuk 
pięknych w Krakowie.

nie. Zyskali tyle łąk, że w dobrych 
czasach niektórzy to potrafili wziąć do 
tysiąca złotych za samo siano. Po chwili 
jednak zaczyna zrzędzić.

— A bo to ja sam napracowałem się 
mało. Od morgi jedna dniówka. Trze* 
ba było w wodzie po pas i głębiej pra* 
cować. Co tu narodu wygubili.... co na* 
umierało z przeziębienia... Teraz idzie 
spór między chłopami a urzędem. Bo w 
ciągu roku zrobili taki kawał, jak mię* 
dzy Myszyńcem a Lelisem, teraz zaś 
dłubią się i dłubią przy moście na Leli* 
sie. Wykładają tam kijami, wyplatają 
tak równo, jakby najpiękniejsze poda* 
nie pisał... Chłopi dziwią się, kłócą: 
jakto, jednego roku tyle mogli zrobić, 
a teraz z miejsca nie ruszają. A znów

urzędnicy: „A co wy myślicie, że ja za* 
raz skończę i bydło pójdę pasać?“ I chcą 
żeby ten urząd, ci inżynierowie, urzęd. 
nicy byli przy Rożódzie stale .. Tak sa. 
mc z szosą. Starosta szosę budować za* 
czął w Kolneńskie, ale chłopi żwir zwo* 
zić musieli szarwarkiem. I wszystko, 
wszystko w Polsce na tym chłopie sie 
opiera.“

Przyznać trzeba, że w dzisiej­
szych czasach, gdy umiejętny 
śpiew I Brygady stanowi najlep­
szą kwalifikację służbową -- tru­
dno nie przyznać, że nasza biuro­
kratyczna gospodarka staje się co­
raz gorszym balastem dla społe­
czeństwa.

Niespodziewane ustąpienie 
wiceministra (wahota

Kulisy sprawy okryte 
tajemnicą

Zupełnie niespodziewanie roze­
szła się w Warszawie rano wiado­
mość o ustąpieniu wiceministra 
komunikacji, inż. Galotta. Wiado­
mość ta została oficjalnie potwier­
dzona. Wywołała ona zrozumiałą 
sensację w kołach politycznych, p. 
Gallot bowiem jest zaprzyjaźniony, 
i spokrewniony blisko z b. premje- 
rem Prystorem i uchodził za jedn^, 
z bardziej wpływowych osobistości 
w sanacji i podczas ostatniej re­
konstrukcji rządu wymieniono je­
go nazwisko jako jednego z kan­
dydatów na ministrów. Wystąpie­
nie jego jest wobec tego niemałą 
sensacją, którą zwiększa jeszcze 
fakt, że dymisja nastąpiła zupełnie 
niespodziewanie. Kulisy tej spra­
wy, która zewnętrznym swoim wy­
glądem przypomina pamiętne ustą­
pienie ze stanowiska ministra ko­
munikacji inż. Romockiego, okryte 
są tajemnicą.

Ilie wierni) dziś, co jutro nam przyniesie
Nowela

Krystyna Sandomierska, zgłosiwszy 
się na ogłoszenie pewnego poważne­
go banku, poszukującego sekretarki, 
siedziała przy biurku szefa i przed- 
kładała swe papiery. Gdy przypatrzy- 
ła się baczniej energicznej i pełnej u- 
duchownienia twarzy kierownika ban­
ku, zdawało sie jej. że ją już gdzieś 
widziała. Po chwili rozmowy była 
przekonana, że szefem jest Jan, ten 
mały Janek sierotka, który chodził do 
domu jej rodziców na obiady. Matka 
Krystyna zachwycała się zawsze nad­
zwyczajną uprzejmością biednego 
chłopca. Krystyna jednak zauważy­
ła, że przyjmowanie darów przychodzi 
mu trudno. Zrozumiała wówczas jego 
zranioną dumę i prosiła matkę o po­
dawanie mu jedzenia w pokoju. Od 
tej chwili jadał w jej pokoiku.

Już wówczas jako chłopiec, marzył 
o świetnej przyszłości, widząc swoją 
przyszłość w gabinecie dyrektora lub 
doświadczalni uczonego.

Marzenia jego się ziściły. Jan Ba­
siński, ukończywszy lat trzydzieści 
został kierownikiem poważnego banku.

Poobiedna pogadanka Krystyny z 
wrażliwym i pilnym chłopcem, miała 
się prędko skończyć. Matka Krystyny 
postanowiła wyjechać na wieś do 
swych krewnych. n

W fatalny, ostatni dzień ich widze­
nia się, panował w domu wielki nie­
porządek. Gdy Janek o zwykłej porze 
przyszedł, nie było miejsca dla niego. 
Na stole w pokoiku Krystyny leżała 
bielizna i sukienki przygotowane do 
podróży. W kuchni nie mogła mu po­
dać jedzenia, by go nie urazić, więc u- 
lokowała go w jadalni. Goprawda i 
tam było piętno przygotowań do po­
dróży; szuflady powyciągane, pudel­
ka ze srebrem piętrzyły Się na stole. 
Lecz Krystyna znalazła małe miejsce 
dla Janka.

Krystyna usiadła koło niego, by po- 
raz ostatni z nim pomówić. Wtem 
ktoś zadzwonił przy drzwiach wejścio­
wych. Krystyna wybiegła, pozosta­
wiając drzwi uchylone do jadalni. — 
Głośno i wyraźnie doszedł do uszu 
chłopca głos matki Krystyny: — Zo­
stawiłaś chłopaka samego ze srebrem!

Gdy Krystyna wróciła stał Janek 
we drzwiach, blady jak trup, smutek 
malował się na jego twarzy.

— Dziękuję, nie mogę już jeść. Po 
chwili: — Muszę jeszcze podziękować. 
To brzmiało znowu dziecinnie. Spoj­
rzenie jego pięknych ócz błagało: Wy­
bacz, lecz ja twej matce teraz podzię­
kować nie mogę.

Krystyna objęła go ramieniem 
Zdawało się jej, że jest znacznie star­
szą od niego. — Zostaw to Janku, 
moja matka jest bardzo zajęta w tej 
chwili, ja jej później w twojem imie­
niu podziękuję;

Żal im było się rozstać i przykro, 
że miłe wspomienia mącić będzie to 
zajście. Stali kolo siebie i milczeli. Aż 
Krystyna, wówczas wyższa od niego, 
poczęła głaskać go pieszczotliwie po 
jego ciemnoblond lokach. Przeraził 
ją skutek tej pieszczoty. Głowa .Janka 
nagle opadła i strumień łez polał się z 
ócz. Uchwycił jej rękę, przycisnął do 
ust i uciekł.

Po dwudziestu latach urządził im 
los takie spotkanie. On jej nie po­
znał. Znał ją bowiem jako Krystynę 
J elińską.

— O ile zgodzi się pani na warun­
ki, może pani posadę objąć już od. ju­
tra.

Krystyna zgodziła się i podpisała 
umowę. Dobrze płatna posada była 
dla niej szczęściem nielada. Wpraco- 
wała się prędko i została jego prawą 
ręką. Były chwile, które nasuwały 
kierownikowi banku przypuszczenie, 
że te ciemne oczy o marzycielskim 
wyrazie już gdzieś widział.

Wiosną wyjechał kierownik banku 
na krótki odpoczynek w góry. Piękno 
przyrody wzbudziło w nim pragnie­
nie własnego szczęścia. Poświęcając 
dotychczasowe życie wyłącznie pracy, 
zapomniał, że i on ma prawo do szczę­
ścia i prywatnego życia. To musi się 
zmienić, rzekł do siebie po krótkim 
namyśle. Powróciwszy po czternastu 
dniach do biura, przywiózł ze sobą 
oprócz upominków, całą serję planów 
na przyszłość.

Około ust Krystyny pojawił się na 
chwilę gorzki uśmiech, gdy szef poraź 
pierwszy uścisnął jej serdecznie rękę 
i wręczył wiązkę kwiatów górskich.

Krystyna zdała mu sprawozdanie 
z casu jego nieobecności. Mówiła 
zmęczonym głosem. Szef słuchał dziś 
tylko półuchem i pomyślał: pracowa­
liśmy całe pół roku obok siebie jak 
maszyny. A ja znajdowałem w pracy

(Dalszy ciąg na str. następnej.)
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Fałszerze weksli
buszowali bezkarnie w warszawskiej Kasie Chorych przez 2 lata

,Kasy Chorych zostały uwol­
nione od „partyjnych** wpływów 
przez mianowanie na komisarzy 
i dyrektorów różnych pułkowni­
ków lub też dobrze „ustosunkowa­
nych** kuzynków.

Wiadomo, że skandale familij­
ne kry ją się zawsze pod korcem, 
aby nie ujrzały światła dziennego. 
A jednak czasem i to się trafia.

W tych dniach został areszto­
wany w Warszawie niejaki Misz- 
czorek za fałszerstwo weksli na 
szkodę Kasy Chorych na sumę, 
przekraczającą 200.000 zł.

Nadużycia te znane były już 
przed półtora rokiem, a jak „Ro­
botnik** podaje, mówił o powiato­
wej warszawskiej Kasie Chorych 
w Sejmie dnia 12 lutego 1932 roku 
poseł Żuławski:

„ ... Trwoniono pieniądze bezmyślnie. 
Lokal przy ul. Leszczyńskiej nr. 6 prze# 
budowano, wyasfaltowano podwórze, wy# 
dano masę pieniędzy po to, żeby ten lo# 
kal potem porzucić. Pożyczano pieniądze 
na lewo i prawo, pożyczano od prywat# 
nych dyskonterów, od funkcjonarjuszów

pożyczki w kwocie 103.000 zł, Pan korni# 
sarz może sobie robić prezenty na własne 
konto, ale prezentów tego rodzaju z pic# 
niędzy instytucyj publicznych udzielać mu 
nie wolno.

Do jakich rezultatów to doprowadziło,
widać najlepiej z afery, jaka wyszła zpa# 
nem Miszczorkiem. Skład apteczny I. Mi# 
szczotek dyskontował weksle Kasy Po# 
wiatowej. Czy pieniądze te wpływały do 
Kasy i na co były wydawane — tego nikt 
nie wie. Jak długo był komisarzem p. Po# 
lakiewicz, tak długo wszystko było dobrze; 
wyjeżdżał, zostawiając weksle podpisane 
in blanco, nie troszcząc się wcale, kto i co 
robił z temi wekslami, kto je wykupywał 
— i za co. Ale z chwilą, kiedy Kasę Po# 
wiatową przyłączono do miejskiej Kasy 
Warszawskiej, stosunki się zmieniły. Kie# 
dy komisarz Rożnowski otrzymał jeden 
weksel i drugi, które w księgach nic figu# 
rowały — odmówił zapłaty W ciągu kil# j 
ku miesięcy wyszło takich weksli, podpi# 
sanych przez p. Polakiewicza, Komisarza 
Kasy, dyrektora Kasy i opatrzonych pię# 
czątką Kasy — na przeszło 200.000 zło#

tych; weksli, lokowanych w Banku Pol# 
skim, w Banku Gospodarstwa Krajowego, 
u prywatnych dyskonterów. Kilka ; weksli 
wykupił ktoś nieznany (głos na lewicy: 
Nieznany sprawca), innych weksli p. Roż# 
nowski nie wykupił, te weksle leżą. Zro# 
biono doniesienie do prokuratury, zrobio#
no je w październiku, czy we wrześniu 
ubiegłego roku. Prokurator do dzisiaj nie 
rozpoczął glćdztwa. Na 200.000 złotych 
popełnione zostało oszustwo, . niewiadomo 
przez kogo, a, minio doniesienia do pro# 
kuratury, śledztwa niema. Zdaje mi się, 
że gdzieś zatarła się granica między do# 
brem a złem, między moralnem, a niemo# 
ralnem, jeżeli tego rodzaju rzeczy są mo# 
żliwe“.

Otóż na te zarzuty min. Hu­
bicki znalazł wówczas tylko taką 
odpowiedź, że:

„z chwilą, gdy komisarz Kasy Chorych 
stwierdził, że Kasa warszawska nie ponosi 
straty, a podpis na wekslach okazał się 
sfałszowany — sprawa ta już do niego 
nie należy". (!)

Nareszcie po dwu latach władze 
zdecydowały się jednak na zainte­
resowanie się „ustosunkowanym4* 
łotrem. Znamy sprawy bardzo 
błahe, które zostały załatwione 
od śledztwa do wyroku na dwa 
miesiące, w przeciągu trzech dni, 
ale w tym wypadku rozchodziło się 
o „opozycjonistę**, który palnął 
czy też miał palnąć gdzieś na wie­
cu jakieś głupstwo.

Sprawiedliwość, powiadają, jest 
ślepa, a widzi tylko to, co jej w rę­
ce zostanie wsunięte.

Kasy. Niejaki dr. Blutt, lekarz Kasy Cho# 
rych, Sźapiro, dentysta, urzędnik Kasy 
Grochowski, pożyczali Kasie Chorych 
i dyskontowali weksle do 36 procent. I 
równocześnie, kiedy Kasa zaciągała tego 
rodzaju lichwiarskie pożyczki, p. korni# 
sarz Kasy udzielił „sanacyjnemu" Związ# 
kowi urzędników Kas Chorych bezpłatnej

może wyglądać jaK więzienie
znaczeniu drobnych gospodarstw cHłopsKicłi 

w życiu narodu

75 ROCZNICA URODZIN KRÓLA 
SZWECJI.

Król Gustaw V, który w. roku ub. ob­
chodził 25-lecie swych rządów, kończy 

w dniu 16 czerwca 75 rok życia.

Wieś nie
Mussolini o

Faszystowski dyktator Włoch 
ogłasza od czasu do czasu za po­
średnictwem agencji prasowych 
swoje zapatrywania na różne spra­
wy społeczne. Czasami wywody 
dyktatora nie są pózbawione racji.

Ostatnio I. K. C. zamieszcza 
uwagi Mussoliniego o nowoczesnej 
pladze ludzkości, jaką stanowi zbyt 
wielki rozrost miast i o konieczno­
ści kulturalnego podźwignięcia wsi, 
która musi pozostać gospodarczą 
podstawą narodu.

Oto jego wywody:
Z punktu widzenia moralnego czło­

wiek roli musi być szanowany, a wło­
ścianin musi być uważany za czynnik 
pierwszej klasy w społeczeństwie. Na­
leży o nim pamiętać często i... nietyl­
ko w okresie wyborczym.

Tak samo, jak prawdziwy żołnierz 
z okopów pogardzał pisarzem, który 
„opisywał** barwnie wojnę — tak sa­
mo chłop śmieje się, jeżeli opisuje się 
nienaturalnie, ale „poetycznie** życie 
wiejskie — tak, jak gdyby wieś była

tylko ciągłą idyllą, podczas gdy życie 
na roli jest ciężką pracą i to pracą 
pozbawioną często owocnych wyników.

Prawdziwy włościanin nie znosi 
tych, którzy chcą mu się narzucić. 
Dlatego też cześć dla chłopa musi się 
wyrażać w sposób poważny, męski i 
tak, by ułatwić pracę narodu. Liczne 
moje odezwy do chłopów zawsze szły 
po tej linji.

Po drugie jest rzeczą konieczną, by 
warunki gospodarcze chłopa odpowia­
dały elementarnym wymaganiom ży­
cia. Dotyczy to nietylko zarobku i in­
nych warunków pracy, ale odnosi się 
to także do jego domostwa. — Dzisiaj 
w wielu państwach europejskich (i 
także we Włoszech) warunki, w jakich 
znajdują się domki wiejskie, są po­
prostu opłakane. Brak miejsca i cho-

Zaparcie. Według opinji szpitali, 
nawet chorzy, leżący w łóżku, chętnie 
przyjmują naturalną wodę gorzką 
„Franciszka-Józefa4* i środek ten bar­
dzo dobrze znoszą.

ciażby najbardziej prymitywnej hi- 
gjeny. Młody chłop, który w czasie 
swej służby wojskowej widział domy i 
warunki w mieście — po powrocie na 
wieś z natury rzeczy nie może się ła­
two przyzwyczaić do poprzednich wa­
runków.

Wedle mojego zdania — jeżeli chce- 
my, by rodzina włościanina pozostała 
na miejscu i by nie rozproszkował jej 
pęd do urbanizacji — musi mieć ona 
doś6 wielki dom i to czysty i zdrowy.

Trzecim czynnikiem utrzymania 
ludności wiejskiej w ich gminach jest 
konieczność oswojenia jej z postępem 
technicznym i nowoczesnemi wynala­
zkami. W każdej wsi powinno być 
światło elektryczne, telefon, kino, "mu­
szą być aparaty radjowe oraz system 
ulic, któryby ułatwiał handel produk­
tami rolniczemi i komunikację. Je­
żeli wieś wyglądać będzie jak więzie­
nie, to rolnik zawsze będzie chciał z 
niej uciec.

Jak widzimy, we wywodach 
Mussoliniego jest dużo racji.

(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej.)

Cały urok życia. Przyglądając się 
bacznie zmizerowanej twarzyczce swej 
sekretarki rzeki do siebie-. Czy to jest 
ta sama pani, która zgłosiła się przed 
pół rokiem? Gdzie podział się jej 
piękny owal twarzyczki? Skąd wzię* 
ły się te zmarszczki około ócz i ust?

Od tej chwili wyjeżdżał kierownik 
banku ze swą sekretarką po godzinach 
urzędowych do pięknej kawiarenki 
nad pobliskiem jeziorem. Tam oma­
wiał wszystkie sprawy i dyktował przy 
kawie. Spokój wieczorny i piękny wi­
dok na jezioro nastrajały marzyciel­
sko, więc też często przechodzili z 
dyktanda w rozmowę czysto prywatną. 
Krystyna była szczęśliwa, gdy pewne­
go popołudnia oświadczył jej kierow­
nik, że wyjadą za miasto. — Proszę 
dziś żadnego słowa o biurze i spra­
wach bankowych! — zakończył swe za­
proszenie.

Tego popołudnia mówił Basiński 
pierwszy raz o swej ciężkiej młodości, 
o rozpaczliwej walce o byt i wiedzę i 
o wielkiem szczęściu, które go przed 
rokiem spotkało. Z zastanowieniem i 
obliczeniem wstąpił po ukończeniu 

szkoły na praktykę do banku. Bank 
się rozwijał i po wielu latach pracy, 
powierzono mu kierownicze stanowi­
sko.

Krystyna odpoczywając nad mo­
rzem, w czasie swych wakacji, zrozu­
miała, że przyjaźń pomiędzy nią a 
Basińskim zabardzo się zacieśniła. — 
Nie dziwiła się wcale, gdy po jej po­
wrocie do domu Basiński ujął ją za 
ręce i poprosił o słowo. Krystyna roz­
koszowała się kilka minut tą chwilą 
a potem kręcąc głową rzekła smutnie: 
— Nie mogę! — Basiński natychmiast 
puścił jej ręce i krótkie i ciężkie — A 
więc... — wywarło się z jego ust.

Razi ją jego pochodzenie? Zawsze 
obawiał się, że żona jego poślubi go 
dla stanowiska. I znowu głęboki cień 
bólu okolił jego usta, który Krystyna 
już znała. Wiedziała co go boli, lecz 
nie chciała wskrzeszać przykrych 
wspomnień. Spotkanie Basińskiego z 
jej matką — jako zięcia!

Przeszłość stanęła na przeszkodzie, 
lecz inaczej jak on to przypuszczał., 
słowa jej matki ich dzieliły.

Krystyna cierpiała; Basiński już z 
nią nie wyjeżdżał i rozmawiał tylko 
urzędowo. Była swojem cierpieniem 
tak zajęta, że nie zauważyła że i on

cierpi. Ich współpraca stawała się 
dla nich z dnia na dzień nieznośniej­
szą. Aż pewnego dnia zapomniał kie­
rownik i jego sekretarka o bardzo 
ważnem posiedzeniu. Basiński przy­
jął to zupełnie obojętnie. Krystyna 
widziała, że i on się zmienił. Sprawa 
musi się rozstrzygnąć — pomyślała, 
muszę poprosić o zwolnienie.

Po pracy biurowej tegoż dnia ze­
brała Krystyna całą swą odwagę. — 
Chciałam o krótką rozmowę poprosić, 
rzekła do swego szefa nieśmiało. U- 
siadla na fotelu przy jego biurku.

— Ależ proszę! krótko i chłodno i 
niebardzo zachęcająco to brzmiało. — 
A potem zimno, wprost nieprzyjaźnie: 
— Czy to zresztą konieczne? — Sądzę, 
że wytłumaczenie już znam.

— Nie, pafa tego znać nie może! 
Janie Basiński, znaliśmy się już... 
Przed wielu, wielu laty spożywał pan 
obiad w moim pokoiku, wówczas przy 
ulicy Sienkiewicza, w Poznaniu.

Zamyślił się na chwilę, a potem u- 
derzając się ręką w czoło rzekł: oczy­
wiście Krystyna Jelińska — Jelińska.

— To nazwisko mej matki, która po 
śmierci ojca wyszła powtórnie zamąż. 
Krystyna spojrzała na niego poważ­
nie. •’

Basiński rzekł z wyrzutem w glo­
sie: — Dlaczego mi pani o tem wcześ­
niej nie mówiła.

— Nie mogłam szefowi przypom­
nieć chwil przykrych, dawno minio­
nych. A zresztą było to nie potrzebne, 
clZ • • e HZ • • •

— Aż pani matka, która wówczas 
powiedziała: — zamknij srebro! — 
miała zostać moją teściową... Kry­
styno! czy tylko to pomiędzy nami 
stoi...? Ależ Krystyno, przecież to co 
mogło zrazić popychanego wówczas, 

małego chłopca, nie może dotknąć do 
świadczonego i pewnego siebie męż­
czyznę. Jako dobry kupiec mogę tyl­
ko korzyści z tego wyciągnąć. Ależ 
Krystyno, dlaczego ty nas tak męczy­
łaś?

Basiński powstał i podszedł do niej, 
a Krystyna tak jak wówczas przed la­
ty gładziła jego ciemne loki. Zdawało 
się jej, że jest jeszcze tym małym 
Jankiem, który przychodził do domu 
jej rodziców na obiady.

Kilka tygodni później połączyli się 
węzłem malżeńskiem na zawsze a mat­
ka ich przywitała słowami; Dzieci, 
nie wiemy dziś, co jutro nam przynie­
sie. m. w.
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deszcze o karach na chłopów 
> zbieranie podpisów

* Starostwo sandomierskie ukarało 
administracyjnie kilkudziesięciu chło­
pów’ - ludowców za zbieranie podpisów 
pod rezolucjami, domagającemi się u- 
sunięcia rządów „sanacyjnych'4 i ulże­
nia w obecnem położeniu wsi.

Sąd Okręgowy w Radomiu w kilku 
wypadkach zatwierdził wyrokiem re- 
h««sje starościńskie. Sprawa oparła 
^ię o Sąd Najwyższy w Warszawie, 
^óry rozstrzygając kasację jednego z 
ukaranych chłopów Stanisława Cze­
chowskiego wydał zasadniczy uniewin­
niający wyrok. W uzasadnieniu wy­
roku Sąd Najwyższy stwierdził, że 
zbieranie podpisów pod rezolucjami, 
krytykującemi rząd i domagającemi 
się jego zmiany — nie może podpadać 
pod art 18 prawa o wykroczeniach, 
albowiem nie jest „ani wyszydzaniem, 

lżeniem lub znieważaniem Pań­
stwa czy narodu'4, nie jest również 
„demonstracyjnem szerzeniem niechęci 
do Państwa lub instytucyj państwo­
wych4*. W myśl art. 107 Konstytucji 
„wnoszenie, a tem samem i przygoto­
wywanie wszelkiego rodzaju petycyj 
do rządu jest konstytucyjnie zastrze- 
żonem prawem każdego obywatela", 
przyczem „rząd nie może być identy­
fikowany z państwem*4. Art. 18 pra­
wa o wykroczeniach właśnie mówi 

►tylko o „demonstracyjnem okazywa­
niu niechęci dla Państwa lub instytu­
cyj państwowych'*. Władze starościń­
skie utożsamiły rząd z Państwem i w 
wielu okolicach ścigały chłopów. Wy­
rok Sądu Najwyższego jest znakomi- 
tem pouczeniem a zarazem przypieczę­
towaniem starościńskich bezprawi. — 
Nr. sprawy w Sądzie Najwyższym II 
2 K. 213/33.

bprawy organizacyjne 
Stronnictwa Ludowego 

ZJAZDY STATUTOWE POW. S. L.
AUGUSTÓW. 18 czerwca odbędzie 

się w Augustowie Zjazd Powiat. S. L.

ZGROMADZENIA 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

SOKÓŁKA. 19 czerwca w Sokółce 
w Nowym Hotelu odbędzie się posie­
dzenie Zarządu Powiatowego S. L. o 
godz. 12-ej.

BIELSK PODLASKI. 22 czerwca 
w sali PPS. w Bielsku odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Powiatowego S. 
L. o godz. 12-ej.

Łuków. — 25 czerwca w Wilczy­
skach odbędzie się uroczystość wręcze­
nia sztandaru Stron. Lud. z udziałem 
prezesa N.K.W. dr. St. Wrony, pow. K. 
Paca i pos. J. Kotarskiego.

Lublin, — 18 czerwca w Ratoszynic 
odbędzie się uroczystość wręczenia 
. zjandaru gminnego Stron. Lud. z u- 
' ziałem prezesa Malinowskiego, preze­
sa Witosa, prezesa dr. Wrony, preze- 

£Tsa Czernickiego i pos. Paca.

KURSY POLITYCZNO-SPOŁECZNE.
ŁUKÓW. 2 lipca odbędzie się w 

mieście Kock kurs polityczno - spo­
łeczny S. L.

BACZNOŚĆ POWIAT LUBELSKI!
Zawiadamiamy, że we środę 21-go, 

czerwca w Sekretariacie S. L. w Lu-j 
blinie (Krakowskie Przedmieście 76) 

ko godz. 10 rano odbędzie się zebranie 
' Zarządu Powiatowego S. L. i konferen­

cja Zarządów wszystkich Kół S. L. z 
powiatu lubelskiego. Obecność wszy- 
- kich członków Zarządów konieczna. 
E obne zawiadomienia wysyłane nie

Na porządku obrad sprawy sa- wozu furman Zajadły odezwał się
morządowe i gospodarcze.

Sekretarz: (—) Maj Karol.
Prezes; (—) Ko ter Andrzej.

Wiadomości bieżące
Sobota, 17 czerwca 1933 r.

Sobota: Adolfa b. Wschód słońca 3,11; 
zach. 7,59. Wsch. księż. 0,29; z. 15,04.

Niedziela: Marcelego. Wsch. sł. 3.14; 
zach. 8,00. Wsch. księż. 0,40; z. 16,15.

Poniedziałek: Gerw. iProt. W. sł. 3,14;
zach. 8,00. Wsch. księż. 0,56; z. 17,29

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, 
zaburzeniom w żołądku i kiszkach, za­
stoinie w wątrobie i śledzionie, bólom 
krzyża, zaleca się picie naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka-Józefa“ kilka 
razy dziennie. Zalecana przez lekarzy.

■ "wuasrjssw »w»-sk; •

* DZISIEJSZY NUMER „GAZE­
TY44 wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezpłatny dodatek 
„GOSPODARZ i OSADNIK".
I
Województwa centralne*

W UBRANIU MĘSKIEM DOKONA­
ŁA NAPADU RABUNKOWEGO.
Przed kilku dniami donosiliśmy o 

znalezieniu w zaroślach pod wsią 
Krzczonów w pow. lubelskim zwłok 
zmasakrowanej kobiety nie dającej 
znaków życia, w której rozpoznano 
nauczycielkę z sąsiedniej wsi Anto- 
niówka, Stanisławę Stefaniec.

Zawiadomiona o wypadku policja 
przybyła bezwłocznie na miejsce i za­
stosowała środki ratownicze — okaza­
ło się, że p. Stefaniec żyje, choć życie 
jej wisi na włosku. Przewieziono ją 
do szpitala w. Lublinie, gdzie dotąd nie 
odzyskała przytomności i walczy ze 
śmiercią.

Na podstawie pierwiastkowych wy-

Program Święta
Wstępem do właściwych uroczysto­

ści będzie w dniu 28 czerwca capstrzyk 
na ulicach miasta, a następnie palenie 
stosów na Kamiennej Górze.

Dzień 29 czerwca rozpocznie się u- 
roczystą Mszą świętą i kazaniem na 
molo Wilsona.

Po przemówieniach okolicznościo­
wych i uchwaleniu rezolucji odbędzie 
się defilada marynarki i wojsk oraz 
pochód organizacji i wycieczek, zakoń­
czony symbolicznem czerpaniem wody 
morskiej.

Jednym z najbardziej atrakcyjnych 
punktów programu gdyńskiego będą 
ćwiczenia przy udziale marynarki wo­
jennej oraz zwiedzanie okrętów wojen­
nych.

Dziedzic potwór 
postrzelił śmiertelnie robotnika

W ubiegłą niedzielę wieś Żołą- 
dowo pow. bydgoskiego była miej­
scem potwornego zajścia jakiego 
dopuścił się głośny na okolicę po­
twór i zbrodniarz dziedzic z Żołą- 
dowa Andrzej Zakrzewski.

Owe indywiduum odpowiadało 
już kiedyś przed sądem za zabój­
stwo robotnika śp. Pszenicznego. 
Sprawa toczyła się przed sądem, 
jednak z braku dostatecznych do­
wodów uniewinniono go wówczas.

Rozzuchwalony tem uniewin­
nieniem potwór, w zeszłą niedzielę 
strzeliwszy ztyłu do robotnika swe­
go Władysława Zajadły, 
śmiertelnie.

Przebieg zajścia był 
jący:

W czasie zakładania

zranił go

następu-

koni do

krnąbrnie do siostry p. Zakrzew­
skiego, która zwróciła się doń z 
opryskliwą uwagą. W toku wy-

ników dochodzenia ustalono, iż spraw­
czynią krwawego napadu była kobieta 
niejaka Franciszka Klimek służąca 
bez pracy. Uprzednio obmyśliła ona 
plan zbrodni. Wiedząc o godzinie po­
wrotu p. Stefaniec do domu z pienią- 
dzmi, przebrała się ona dla zmylenia 
śladów zbrodni, w ubranie męskie i 
uzbrojona w nóż napadła z zasadzki 
na nauczycielkę, którą silnem uderze­
niem noża powaliła na ziemię, a na­
stępnie zadała jej kilkanaście ran cię­
tych po calem ciele. Sądząc, że ofia­
ra jej nie żyje, ściągnęła z niej suknię 
i buciki, zabrała z torebki pieniądze i 
zbiegła, pozostawiając nauczycielkę w 
bieliźnie w przydrożnych zaroślach. 
Tu nieszczęśliwą ofiarę tej zbrodni 
bez wyraźnych oznak życia znaleźli 
wczesnym rankiem przechodnie idący 
do pracy w pole.

Zbrodniarkę aresztowano i osadzo­
no w więzieniu lubelskiem. Dalsze 
śledztwo trwa. Zbrodnia powyższa 
wywołała przygnębiające wrażenie w 
całej okolicy.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ DZIECKA.
Zagadkowy tragiczny wypadek wy­

darzył się we wsi Lipinka pow. luko-
wskiego. 
dawszy 
zamknął 
letniego

Gospodarz Jan Trykacz u- 
się z domownikami w pole, 
w mieszkaniu swego cztero- 
syna Franciszka. Po powro­

cie do domu rodzice znaleźli na podło­
dze zwęglone zwłoki dziecka, przyczem 
podłoga w tem miejscu, gdzie leżały 
zwłoki nie była zupełnie wypalona, 
ani też w calem mieszkaniu nie znale­
ziono nigdzie śladów pożaru.

Morza w Gdyni
W dniu 30 czerwca przewidziane są 

wianki na morzu, dnia 1 lipca match 
piłki nożnej: marynarką wojenna 
szwedzka i marynarka wojenna pol­
ska z okazji wizyty floty szwedzkiej, 
która włączona została w ramy obcho­
du „Święta Morza". Dnia 2 lipca od­
będą się regaty kutrów rybackich.

W ten sposób na przestrzeni 4 dni 
liczne przybywające do Gdyni wyciecz­
ki znajdą dla siebie różnego typu a- 
trakcje morskie, które zespolą je je­
szcze bardziej z morzem.

Ze względu na spodziewany liczny 
zjazd wycieczek do Gdyni, zaznacza 
się, że pierwszeństwo przy ulgach i za­
kwaterowaniu mieć będą delegacje Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej z całej Pol­
ski.

miany słów do sprzeczających się 
podszedł sam Zakrzewski, który 
wraz z podobną sobie co do uspo­
sobienia siostrą poczęli okładać 
parobka, przyczem Z. użył kolby 
rewolweru. Maltreowanv robotnik 
skoczył w pewnej chwili po ka­
mień. W tej chwili padł ugodzony 
kulą rewolwerową w lewy bok. 
Strzał padł ztyłu...

Około godz. 15 odstawiono nie­
przytomnego parobka do szpitala 
powiatowego na Bielawkach w 
Bydgoszczy. Stan jego jest bezna­
dziejny.

Zakrzewski osadzony został do 
dyspozycji sędziego w areszcie 
prewencyjnym w Bydgoszczy.

Śledztwo wdrożone z całą ener- 
gją przez organa policyjno-sądowe 
napotyka na niesłychane trudno­
ści, gdyż i tymrazem krwawa sce­
na rozegrała się przy nielicznych 
świadkach.

I JESZCZE POCISK Z CZASU WOJNY 
ŚWIATOWEJ.

14-letni chłopiec Stefan RogalskŁ 
znalazł na bagnisku kolo wsi Wiatro*; 
luzy powiatu suwalskiego pocisk ar­
matni lekkiego kalibru, pochodzący 
jeszcze z czasów wojny światowej. Po­
cisk ten Rogalski zaniósł do swego- 

' krewnego 33-letniego Franciszka WL 
śniewskiego, który w obecności Rogali 
skiego i swego 6-letniego syna przy* 
stąpił do rozkręcania pocisku. Nastąp 
pił wybuch, w następstwie któregoi 
wszyscy trzej zostali ciężko ranni. Od» 
wieziono ich do szpitala w Suwałkach*

SAMOBÓJSTWO Z OBAWY PRZED* 
ODPOWIEDZIALNO ŚCI A.

W lesie we wsi Dębowe powiatu siu 
walskiego znaleziono wiszące na drze, 
wie zwłoki żołnierza Józefa Słowiku* 
wskiego. Jak ustalono, Słowikowski; 
którego pułk stacjonuje w Suwałkach 
przybył na przepustkę do swoich ro­
dziców i po jednodniowym pobycie tu 
dal się w. powrotną drogę, oświadcza­
jąc rodzicom, że wraca do swego od- 
działu w Suwałkach. Słowikowski po­
pełnił samobójstwo, prawdopodobne z 
obawy przed odpowiedzialnością za* 
samowolne wydalenie się z pułku.

Kresy Wscłiostnie.
POGRZEB POWSTAŃCA.

W tych dniach odbył się pogrzeb 
ostatniego zamieszkałego w Wilnie u- 
czestnika powstania 1863 roku, ś. p. 
Franciszka Łupienia, który zmarł w 
92 roku życia. Na czele konduktu po­
grzebowego kroczył liczny zastęp or- 
ganizacyj, niesiono autentyczny sztan­
dar porastania 1863 roku, wzięty z mu« 
zeuęi wileńskiego Tow. przyjaciół 
n^auk. W kondukcie pogrzebowym ni. 
in. wzięły udział delegacje szkól ży- 
dowskich, centralnego Tow. oświato­
wego, dla podkreślenia udziału żydów 
w powstaniu w r. 1863. Trumnę wie­
ziono ua lawecie działa. Zwłoki ś. p. 
Franciszka Lipienia złożono na wiecz- 
ny spoczynek na cmentarzu Rossa.

schwytanie międzynaro-
DOWEGO OSZUSTA.

W pobliżu Druskienik ujęto mię* 
dzynarodowego oszusta i włamywacza 
hotelowego Daniela Konstanyka, oby* 
watela czeskiego, grasującego na tere- 
nie Niemiec, Gdańska i Polski, Oszu* 
sta przekazano policji warszawskiej,, 
która Konstanyka poszukiwała.

Ciekawe konkursy.
Związek Stowarzyszeń Architektów 

Polskich w Warszawie ogłosił był dwą 
konkursy na zastosowanie czystej bla­
chy cynkowej w budownictwie małych 
domków i w zdobnictwie architekta- 
nicznem. Oba konkursy, rozstrzygnię­
te w maju rb., przyniosły ciekawy 
plon.

W konkursie na domek pierwszą 
nagrodę otrzymał inż. J. M^hkes 3 
Warszawy, drugą inż. T. Łobos z Ka­
towic, trzecią inż. arch. E. i Z Pio­
trowscy z Warszawy. Projekty ną 
gredzone odznaczają się zarówno pras 
tycznością jak estetyką.

W konkursie zdobniczym pierwszą 
nagrodę przyznano pp. Lubieńskiemu, 
Karpińskiemu i Soltyńskiemu z War­
szawy, drugą p. Brzuchowskiemu ze 
Lwowa.

Nagrodzone projekty sklepu z obu­
wiem i kawiarenki ze sprzedażą lodów 
zalecają się nowością form i wybitnie 
estetycznem rozwiązaniem problemów.

Bliższe wiadomości o nagrodzonych 
projektach otrzymać można w Pora­
dni Budowlanej Polskiego Twa Refor­
my Mieszkaniowej, Krakowskie Przed’ 
mieście 17 (lokal banku „Społem44) w 
Warszawie.



Str. 6. „GAZETA GRUDZIĄDZKA" Nr. 70

Baczność Wiciowcy!
W dniu 25 czerwca odbędzie się 

Zjazd Zarządów Kół Zw. Młodzieży 
'Wiejskiej „Wiei“ w lokalu Sekretaria­
tu S. L. w Białymstoku (ul. św. Ro­
cha 9).

a Warszawy
Niedziela, 18. 6.: 10,00 nabożeństwo 

Ze Lwowa; 11,35 odczyt misyjny p. t. 
„Stowarzyszenie misyjne Księży pal­
lotynów*4; 12,45 poranek symfoniczny; 
14.00 „Konkursy przysposobienia roL 
niczego4; 14,20 pieśni; 14,45 „Porady 
weterynaryjne"; 15,05 międzynarodowy 
wyścig motocyklowy (tr. z Katowic); 
15,20 płyty gramofon.; 16,00 dla mło­
dzieży: 1) „Co się dzieje na świeeie“ i 
2) „Samotny kaczorek“; 17,00 „Leczyć, 
czy zapobiegać chorobom?"; 17,15 mu­
zyka z Ciechocinka; 17,45 koncert so­
listów; 19,00 słuchowisko; „Medal pa­
miątkowy 3-go Maja'4; 19,40 skrzyn­
ka pocztowa techniczna; 20,00 koncert 

w przerwie dziennik wieczorny; 22,00 
i 22,45 muzyka taneczna.

Poniedziałek, 19. 6. 7,00 sygnał cza 
su i pieśń; „Kiedy ranne wstają zo- 
rze“; 7,15 dziennik poranny; 7,25 
chwilka gospodarstwa domowego; 12,05 
12,35 14,56 15,15 15,35 i 15,50 muzyka gra­
mofonowa; 16,00 koncert popularny; 
17,15 koncert kameralny; 17,45 pieśni; 
18,05 płyty gramofon.; 18,15 „Car Mi- 
kołaj II w Warszawie'4; 18,55 audycja 
żołnierska; 19,40 feljeton: „Życie lite­
rackie Lwowa'4; 20,00 operetka; „Smok 
i Królewna4* — w przerwie: dziennik 
wieczorny i skrzynka pocztowa rolni­
cza; 22,00 i 22,40 muzyka taneczna.

Wtorek, 20. 6.: 7,00 sygnał czasu i 
pieśń; „Kiedy ranne wsają zorzę44; 7,15 
dziennik poranny; 7,20 muzyka; 7,52 
chwilka gospodarstwa domowego; 12,05 
12,35 14,55 15,15 15,35 i 15,50 płyty gra­
mofonowe; 16,0) muzyka z Ciechocin­
ka; 17,00 skrzynka pocztowa; 18,15 od- 
czyt- „Przyroda Palestyny'4; 18,35 reci­
tal fortepianowy; 19,40 „Na widnokrę­
gu", 20,00 koncert popularny; 20,50 
dziennik wieczorny; 21,00 bieżące wia­
domości rolnicze; 22,00 feljeton Kor­
nela Makuszyńskiego; 22,15 i 22,4o mu­
zyka taneczna.

Odpowiedzą Redakcje.
= WP. Seweryn Boi., Wolbron. — 

Pieniądze w sumie 2,70 zł otrzymali­
śmy. Abonament opłacony do 15. 5. 33.

== WP. Nakiewiczowa Marja, Su­
wałki dom. Abonament opłacony do 
1. 6. 33 r.

Dwaj panowie C.
Inżynier Cuet, człowiek zamo­

żny, Paryżanin z krwi i kości, ka­
waler z temperamentu i przyzwy­
czajenia, postanowił się ożenić, 
gdy wybiła czterdziestka aa zega­
rze jego żywota. Powiedziano — 
zrobiono. Cuet zjawił się ze swo­
ją narzeczoną w kancelarji mera 
dla podpisania kontrakt,u ślubnego. 
Urzędnik zajrzał do ksiąg metrycz­
nych i... spłonął z oburzenia.

— Proszę pana, jeśli pan chce 
koniecznie zostać bigamistą, niech­
że pan ma na tyle sprytu, aby się 
udać nie do tego merostwa, gdzie 
pan podpisał już pierwszy kon­
trakt ślubny.

— He, co takiego, co pan mó- 
wit!...

— Mówię, że ślub pański waż­
ny jest dotąd, że ma pan pięcioro 
dzieci, że porzucił pan żonę, która 
pana szuka po całej Francji.

Tableau.
Nieszczęsny Cuet zemdlałby ze 

strachu, gdyby nie to, że jego na­
rzeczona uczyniła to wcześniej.

Co tam było, to było — Cuet 
zwrócił się do sądu z prośbą o po­
prawienie „omyłki44 w księgach 
metrycznych. Przy tej okazji sę­
dzia zażądał od p. Cuet wypisu z 
rejestru sądowego. Biedny Cuet 
zapłacił 5 fr. 50 cent, w archiwum 
i otrzymał wzamian całą plikę 
maszynopisów, z których się do­
wiedział, że: zasądzony był 5 razy 
za oszustwo, 2 razy za nadużycie 
zaufania, raz za obrazę moralności 
publicznej etc. etc, przesiedział 4Mj 
roku w pace, a obecnie grozi mu 
zesłanie do Cayenny.

— No, ładny ze mnie gagatek! 
— jęknął inżynier. — Kto mnie 
tak urządził?

Teraz rozpoczęły się wędrówki 
p. Cuet po sądach, archiwach, me- 
rostwach w poszukiwaniu „omył­
ki44, dzięki której dwaj panowie 
C. stali się jedną osobą. Wreszcie 
wdepnął p. Cuet do tego -samego 
merostwa, w którem miał podpisać 
kontrakt ślubny. Urzędnik poznał 
odrazu pechowego narzeczonego.

= Leon Draus. Wiersz „Zbućcie 
swe sumienia*4 nie nadaje się do druku.

— P. Józef Kasprzak w Przystro- 
niu. Nie możemy zamieścić korespon­
dencji zawierającej ciężki zarzut mo­
ralny i kryminalny, nie udowodniony 
w należyty sposób.

— A, bardzo się cieszę, że pana 
widzę. Właśnie dopiero co wnio­
słem do książki metrycznej wypis 
aktu zejścia. Umarł pan.

— Dzięki Bogu, mój sobowtór 
umarł nareszcie. A więc nie jestem 
już mężem porzuconej żony, ojcem 
pięciorga dzieci, nie grozi mi zesła­
nie do Cayenny.

— Halt! Nie ciesz się pan! W 
obliczu prawa jest pan nieboszczy­
kiem.

Epopea p. Cuet trwała blisko 
rok. Dopiero śledztwo ścisłe wy­
kryło przestępcę, który przywłasz­
czył sobie dokumenty inżyniera, 
korzystał z nich przez szereg lat, i 
figurował pod nazwiskiem Cuet 
nawet na ławie oskarżonych.

Wybrana inżyniera nie docze­
kała się jednak jego rehabilitacji 
i zerwała z nim jeszcze przed wy­
nikiem śledztwa.

Kiedy skarb państwa rezygnuje
z poboru zaległości ?

Ministerstwo skarbu wyjaśniło 
w okólniku do wszystkich izb skar­
bowych, że za bezwzględnie nie­
ściągalne należy uważać zaległości 
w następujących przypadkach: 
faktycznego zwinęcia przedsiębior­
stwa, i niemożność ściągnięcia za­
ległości od byłego przedsiębiorcy, 
śmierci płatnika lub emigracji na 
stałe, bez pozostawienia majątku, 
wystarczającego na pokrycie zale­
głości, niemożności ustalenia miej-

Notowania giełdowe
Bydło i mięso 

z dnia 13-go czerwca 1933 r. 
Piacono w złotych za 100 kg. żywej wagi 

Warszawa Lwów 
Woły 1. gat. 75— 80 60— 70 
Woły II. gat. 70— 75 55— 60 
Stadniki 1. gat. — 55— 58
Stadniki 11. gat. — 45— 50
Stadniki III. gat. — 48— 60
Krowy 1. gat. — 50— 58
Krowy II. gat. 60—65 40— 48
Krowy III. gat. — 30— 36
Jałówki I. gat. — 56— 62
Cielęta k gat. 70— 75 35— 60 
Świnie: ’ 
ponad 150 k g. 120 -125 —
130—150 kg. 115—120 —
110—130 kg. 105-115 80— 90

T

* BARDZO DUŻO LUDZI 
ZWRACA SIĘ DO NAS I .LI­
STOWNIE I OSOBIŚCIE z Woś- 
bą o sprzedanie dalszej części na­
szego poradnika „Adwokat i Do­
radca Domowy44.

Wyjaśniamy przeto wszystkim 
naszym Czytelnikom, prosząc Ich, 
by podali to do wiadomości tym 
wszystkim znajomym i sąsiadom, 
którzy „Gazety Grudziądzkiej44 nie^ 
trzymają, że poradnika naszego; 
p. t. „Adwokat i Doradca Domowy‘Ą 
nie sprzedaj emy, natomiast doda­
my Il-gą część tego poradnika w 
nadchodzącym, tj. III-cim kwar­
tale br.

Zapisujcie więc „Gazetę Gru­
dziądzką44 na ten kwartał, a otrzy­
macie dalszą część poradnika za- 
darmo.

Oprócz tego w miesiącu lipcu 
dołączymy do „Gazety Grudziądz­
kiej44 dalszy tomik „Ciekawych 
Opowieści44.

sca pobytu płatnika, nieposiadają- 
cego w kraju żadnego majątku, je­
śli koszty egzekucyjne przewyż­
szają należność. Umorzenie nić- < 
ściągalnych zaległości następuje 
z urzędu. Jednak w przypadkach, 
gdy ściągnięcie w drodze przymu­
sowej zagroziłoby egzystencji go­
spodarczej płatnika następuje za­
sadniczo na skutek wniesionego 
przezeń podania.

JaK wysoko mogą la!ać ptaki?
Od czasu, jak ludzie latają, moźli-> 

wem stało się stwierdzenie, na jakiej 
wysokości latają rozmaite ptaki. Orła 
spotykały samoloty na wysokości 3 
kim., tam gdzie innych ptaków niema 
nawet śladu. Po orle idzie skowronek, 
który fruwa 1 km. ponad ziemią. Wro­
ny, bociany i sokoły wznoszą się na 
wysokość 900 mtr. Reszta ptaków nie 
przekracza w locie 400 mtr. wysokości. 
Aby to sprawdzić, zamykano rozmaite 
gatunki ptaków w klatkach i ua wy­
sokości 3—4 km. wypuszczano je z 
aeroplanu. Wszystkie ptaki spadły,^ 
jak kamienie do wysokości 300—400 
mtr. nad ziemią. Prawdopodobnie w 
górnych rozrzedzonych warstwach at­
mosfery trudno im jest oddychać i po­
ruszać się.

NAJLEPSZY DACH 
Z CZYSTE! BLACHY CYNKOWEJ!

WYJAŚNIENIA — OFERTY 

„BLACHA CYNKOWA44 S-ka Z O. P. 
KATOWICE, UL. MARJACKA NR. 11.

ZIOŁA
lecznicze według przepi­
sów sławnych lekarzy 
crzeciw chorobom żołądka, 
kiszek, płuc, nerwów, wą­
troby, nerek, pęcherza, 
hemoroidom, upławom, 
obstrukcji, kamieniom żół­
ciowym, kaszlowi, astmie, 
błędnicy, sklerozie, artre- 
tyzmowi, reumatyzmowi, 
etc. Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej.
Adres: Li szkl—Apteka.

CZYSZCZENIA 
METALI 
SZYB i

LUSTER tylko.

już wyszedł z druku nr. 25
jest do nabycia, we wszystkich księgar­

niach i miejscach sprzedaży gazet. Zamo- 
wienta abonamentowe przyjmują wszystkie
Urzędy Pocztowe, ińb można uskutecznił 
wprost w administracji w Grndziądzu.

Abonament kwartalny 75 groszy.

Magie
najnowszego wynalazku 
na zapęd elektryczny 
i ręczny dostarcza M. Jan 
kowiak ..Fabryka Magli" 
Poznań, Starołęka.

Zgubiłem
książkę Udziałowa na imię 
Bisag Ludwik. Witkowo, 
z kasy Stewczyka Lizno- 
wo siedziba Zelgno którą 
unieważniam.

Ogłaszajcie 
w Gaz. Grudziądzkiej

PIEGI!
Zaufajcie katolickiej firmie 
Unikajcie tanich, szkodli­
wych smarowideł! Pra­
wdziwy ..Ołówek Agawa*' 
usuwa piegi, żóltość cery, 
wągry — na poczekaniu, 
bezboleśnie, bezpowrotnie 
2.25 zł. Mydło prześlicznie 
wybielające, matujące 1 50. 
Przesyłka 1 50 zł Adre­
sować: Warszawa, Wiśnio­
wa 55, Matuiewiczowa.

języków oł>cycłi!

Prof. O. Callier — Słownik Pol­
sko-Francuski i Francusko-Pol­
ski ...............................12,00 ZŁ

Prof. O. Callier — Sownik Pol­
sko-Angielski i Angielsko-Pol­
ski ...............................8,00 Zł.

Reussner — Samouczek Polsko-
Francuski ....... 6,00 ZL

Reussner — Samouczek Polsko-
Angielski ........................3J0 Zł.

Reussner — Samouczek Polsko-
Niemiecki .................... 4.50 Zł-

St. Żela-Zgórski — Polak w Niem­
czech  ................. 1,00 Zł.

St. Żela-Zgórski — Polak we Fran­
cji .............................. 1,00 Zł.

J. Fiszer — Polak we Wło­
szech ........................... 2,40 ZŁ

Do nabycia:
w Księgarni Wiktora Kulerskiego 
w Grudziądzu, PI. 23 Stycznia 4/6.

HUMOR ZAGRANICZNY.

—- A więc otrzymał pan od tego, 
który pana przejechał 5000 zl! 1 cóż 
pan zrobił z temi pieniędzmi?

— Kupiłem sobie auto!
(„Muskete'4)

Założyciel i wydawca Wiktor Kulerski. — Adres: „Gazeta Grudziądzka", Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. 811 i 812. Konto P. K. O. Poznań nr. 200 420. -
Za Redakcję odpowiedzialny: Tadeusz Pokorski, Tuszewo, pow. Grudziądz. — Drukiem „Zakł. Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu", w Tuszewie. r-


